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Prz^nyślni Japończycy.
Pewien- dziennik berliński zaznaczył 

przed kilkoma dniami, że Japonia cala 
się przejęła niemiecką wiedzą i nie
mieckim dachem. Skutkiem tego zabrał 
głos w Kdln. Volksztg. (wielki organ 
katolicki) znany podróżnik Hene-W ar- 
tegg, który badał wschodnią Azyę pod
czas ostatniej wojny. W edle jego zda
nia, Japończycy są najniebezpieczniej
szymi i najbezwzględniejszymi konku
rentam i Niemiec, podczas gdy Chińczy
cy są to ich dobrzy i obiecujący na 
przyszłość klienci. Z tego też punktu 
zapatrywania łatwo jest odrazu rozstrzy
gnąć pytanie, po czyjej stronie Niemcy 
stanąć powinni. Naturalnie że po stro
nie państwa .Niebieskiego". A oto, we
dle Hene-W artegga, obraz postępowania 
Japończyków w Niemczech:

„Młodzi Japończycy, wysyłani ze 
swego krajn do Niemiec, z bezgraniczną 
bezwzględnością — ażeby łagodniejsze
go użyć wyrażenia — z bezgraniczną 
dobrodusznością zostali informowani o 
tajemnicach naszego przemysłu. Młodzi 
ci ludzie bywali nadzwyczaj uprzejmi, 
uśmiechnięci, uprzedzający i uniżeni, 
dlatego też odpłacano im tą samą mo
netą, wierano im arsenały, fabryki ma
szyn, pracownie chemiczne, słowem 
wszystkie zakłady, nie biorąc w rachu
bę wezechnic i innych zakładów nauko
wych. Poczciwcy ci przebywali przez 
ciąg kilku lat u nas, następnie poże
gnali się i wróciwszy do Japonii, zaraz 
zabrali się do zakładania podobnych fa
bryk, do wyrabiania takich przedmiotów 
i tym samym sposobem, jak to widzieli 

, u nas, nie pominęli też i znaczków fa
brycznych, które na tych wyrobach wy
tłaczali. Setki niemieckich przemysłow
ców, mechaników, farbiarzy, chemików, 
maszynistów, inżynierów i piwowarów 
nawet zostało w ostatnich czasach zaan
gażowanych za wysoką płacą do Japonii, 
aby tam nauezać wszystkich tajemnic i 
zdobyczy nowego przemysłu i różnych 
gałęzi naszego sposobu zarobkowania. 
Pozostawali tam oni tak długo, jak dłu
go mogli coś pokazywać i czegoś nau
czyć krajowców, a jak tylko Japończycy 
przekonali się, iż obcy zostali wyc śnięci 
jak cytryna, odprawili ich z powrotem 
do Europy".

Wyniki tego postępowauia kreśli da 
lej Hene-W artegg jak następuje:

„My to sami wytworzyliśmy sobie 
konkurencyę w Japonii; powyrastały tam 
całe okręgi przemysłowe i dziś są Ja 
pończycy największymi nieprzyjaciółmi 
i spółzawodnikami europejskiego a szcze
gólniej niemieckiego handlu we wseho 
dniej Azyi. Obecnym też celem Japonii 
jest zapewnienie sobie zbytu wyrobów 
w Chinach i w Korei a to na koszt nie
mal Niemiec, tak jak było to rzeczywi 
stym powodem i celem wydanej Chi
nom wojny. Cel ten widać także i w 
narzuconym Chinom traktacie pokojo
wym.

Chiny obecnie już mogą być uważa
ne za pole zbytn dla niemieckich wyro
bów, a chociaż dotąd roczny obrót 5 nie
mi sięgał zaledwie 130 milionów marek, 
h an d e l z Japonią nie dosięgnął jeszcze 
szóstej części tej kwoty. Nie chodzi nam 
jednak o Chiny teraźniejsze, ale o C hi-

P A R  JAS.
N orelka Jana Beibraoha.

Przybycie nowego ucznia do szkoły 
iasteczka X , do której uczęszczały dzie- 
urzędników i przemysłowców miejsco- 

?cb, wywarło wrażenie niezwykłe.
Nikt nie znał młodego przybysza. 
Ojeiec jego musiał chyba od nieda- 

ia ijeohać do miasta — był może prze- 
ysłowcem albo urzędnikiem ?

Dziecko czyste, porządnie nbrane, po- 
•bało się powszechnie. Kolegów ździ- 
ło  jednak zachowanie chłopca. Zamiast 
fstraszonej miny, zapłakanych oczu
rjkłych „debiutantów , ukazywał on 
rarzyczkę rozjaśnioną, wesołą. Na cie- 
lwe wejrzenia odpowiadał spojrzeniem, 
dnem zrozumienia i sympatyi, a z min- 

“ glarnej widać było, i i  radby coprę- 
;eJ zawią*ać jak  najserdeczniejsze sto- 

7  * n °wymi towarzyszami, 
^acfiowanie to zbiło z tropu najwy-

z f f  *ych sztubaków ".
^ o w i 1W* CX  zaimponowania nowi:
zobodnai a wobec tej wesołości
•cha i w P « ze ze spokojem

Gdy » r ?em we w^asD% 8'1§-
d la  „paozv*Cle Wybiła uPraSQiona emu. wszyscy rzucili się ku

ny przyszłości, gdy one zostaną otwarte 
dla międzynarodowego handlu, dając mu 
obszar 11 milionów mil kw. z 400 m i
lionami ludności, jedyny obszar na ziemi, 
który tak liczbą mieszkańców jako i bo
gactwem skarbów przyrodzonych może 
spółzawodniczyć z Europą. Dostrzeżono 
to dawno już w najwyższych rządzących 
sferach naszego państwa; dlatego też 
wysyłano placówki naszego handln do 
Chin, z ciężkiemi ofiarami połączoną 
stałą komunikacyę statkami parowymi 
założono i podtrzymywano.

Kilka statków wojennych przebywa 
stale na wodach wschodniej Azyi i aa- 
pewne wyszlą ich tam więcej jeszcze. 
Także i niemieccy wielcy przemysłowcy, 
oraz eksporterzy, dawno już zrozumieli 
całą doniosłość handlu z Chinami, dla 
niemieckich rynków targowych. W każ
dym z 22 otwartych portów chińskich 
istnieją niemieckie firmy przemysłowe — 
niemieccy komiwojażerowie badają na 
miejscu potrzeby rynków chińskich; w 
normalnych też stosunkach handel nasz 
z Chinami, w ostatniem dwudziestoleciu 
wynoszący 130 milionów marek, mógłby 
w przyszłym lat dziesiątku podwoić lub 
potroić nawet tę kwotę. Chiny, to jedyuy 
obszar, na którym możemy jeszcze sku
tecznie konkurować z innemi państwami, 
ponieważ wyprzedziliśmy je trochę w tym 
kierunku.

Przed 15 do 20 laty zdawało się, że 
Japonia będzie nader podatnem miej
scem dla zbytu naszych towarów, wywóz 
jednak zmniejsza się coraz bardziej, a to 
z powodu rozwoju miejscowego tam prze
mysłu. Japończycy zaczęli pracować w 
tvm kierunku samodzielnie, a wyrabiając 
na sprowadzonych od nas maszynach 
nasze towary, dzięki taniości robotnika 
(10 fen. kobieta, a 20 do 30 fen. mężczy
zna), podrabiają firmy nawet i sprzedają 
ten towar znacznie taniej. Czyż w takich 
warunkach możemy w Chinach konkuro
wać z Japończykami t  Przed 20 laty Osa
ka była jeszcze mieściną małą, dziś je s t 
to już ognisko przemysłu w rodzaju aDg 
Birm ingham u; wielkie fabryki, jako to 
huty, fryczerki, walcownie i t. p., Uczą 
się w niem na tuziny. Podobne zakłady 
przemysłowe powstały też w Yokohamie, 
w Tokio i Hiobo — któżby to mógł się 
spodziewać, iż rozkoszny, ponętny ten 
kraj, pełen uroczej roślinności, zadymią 
na europejski sposób urządzone zakłady 
przemysłowe.

W zakładach tych wszystko się wy
rabia wedle niemieckich wzorów, wszy
stko to, cośmy dawniej wysyłali do Azji 
wschodniej z naszego kraju. Podczas gdy 
sprzedajemy Chińczykom działa, karabi 
ny i broń sieczną, Japończycy swoją wy 
rabiają u siebie (i znacznie lepiej I przyp. 
Red.). Wysłańcy Mikada znaleźli u nas 
dostęp do arsenałów ; uprzejmie, ale nie- 
oględnie, wydano tym ugrzecznionym cie
kawym młodzieńcom wszystkie tajemnice 
naszej produkcji tak samo, jak to uczy
niliśmy dla Chińczyków, Turków i P er
sów. Nieraz spotykano tych ludzi z ołó
wkiem i papierem w ręku, ale nie zwra
cano uwagi na to, co swem kabalisty- 
cznem pismem sobie notowali. Aliści, 
zaledwie wrócili do domu, zaczęli sta 
wiać arsenały, fabryki broni, odlewarnie 
dział i t. d., a nam wywoź tych przed
miotów urwał s ę od razu. Że przy tych 
robotach gwałcą Japończycy prawo pa
tentów i marek ochronnych, to nic nie
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cyrku wędrownego, który

zainstalował się na obszernym placu pod
miejskim dnia poprzedniego.

Wiadomość ta wywołała z początku 
zdziwienie powszechne.

W milczeniu wysłuchano opowieści 
malca, który barwnie malował dzieje dru
żyny, wędrującej z miasta do miasta.

Gdy przybywano na czas dłuższy, 
podobnie jak tutaj, rodzice posyłali go 
do szkoły miejscowej.

Chłopcy zamieniali pomiędzy sobą ży
we spojrzenia, zdając się zastanawiać w 
myśli nad tern wszystkiem.

K iku w drodze do szkoły minęło 
sklecony ad hoc budynek, na którym wi
dniał olbrzymiemi literami wyryty napis: 
„Teatr Siyori". Pospieszyli z objaśnienia
mi. Inni, znający podobne widowiska, 
przypominać zaczęli doznane wrażenia. 
Urobił się stąd prąd sympatyczny. Cały 
światek rozmarzających czarów ukazywał 
się oczom olśnionym.

A chłopiec uprzejmie, z radosnem 
wylaniem opowiadał o cudach, jakie im 
przedstawi „Teatr Siyori", o karkołom
nych skokach, o nadzwyczajnych przy
kładach zręczności i siły, o odgadywaniu 
myśli, o ueiesznych pantominach, z któ- 
nawet... „dorośli" śm ieli się jak małe 
dzieci.

Zdziwienie zmieniło się niebawem w 
podziw, a podziw w ekstazę. „On" sam 
należał do składu trupy, występował z 
powodzeniem jako linoskoczek, clown, 
akrobata. Opisywał im swoje kostyumy: 
jaskrawe trykoty arlekina, to znów na
szywane szkiełkami kaftaniki skoczka, 
połyskujące w świetle ogniem najmigo- 
tliwszych klejnotów.

Niektórzy robili „oczko perskie" na 
znak zw ątpienia; widząc to kazał im się

szkodzi, gdyż ich kraj nie należy prze
cie do międzynarodowego naszego związ
ku dla strzeżenia praw wynalazków. Aby 
np. nadać niektórym wyrobom czysto 
krajową cechę, japoński pułkownik Mu
ra ta  poczynił nic nieznaczące zmiany we 
francuskim karabinie Grasa i uzbroił nim 
swoją armię, nadając mu miano karabinu 
systemu Murata. Wśród systemu dział, 
używanych w Europie, działo austryackie 
systemu Uchatiusa ze stali i bronzu uznali 
Japończycy za najlepsze — ale zamiast 
zamawiać baterye w Austryi, w swoich 
arsenałach odlewali je  z podobnej mie
szaniny.

Podobnie też naśladują oni setki ró
żnorodnych przedmiotów handlu i ude- 
rzającem jest, że prócz zręczności w na
śladowaniu, posiadają tak mało twórczych, 
samodzielnych zdolności 1 Podrabiają też 
wszystko : począwszy od lamp naftowych 
i parasolów, aż do kas ogniotrwałych i 
wagonów kolejowych, a kładą zawsze 
marki i stemple odnośnych fabryk euro
pejskich.

Jak dalece japoński handel z China
mi szkodzi niemieckiemu przemysłowi, 
uwidocznia się najlepiej z udzielonej nam 
uprzejmie tabelki cłowej przez sir Rober
ta H arka, sławnego twórcy chińskiego 
cłowego systemn.

Najważniejszym z chińskich urzędów 
cłowych jest shangajski. Z 231/* milio
nów tralesów haikuańskich (około 108 
mil. marek), które wpłynęły do skarbu 
w roku 1891, na Shangai przypada 6l/ t 
mil. (30 mil. marek). Otóż dyrektor urzę. 
du posłał 31 grudnia 1891 następujące 
sprawozdanie do Pekinu: „Japonia wy
stępuje tutaj jako rywalka Europy i miej
scowego także przemysłu. Japonia przy
syła nam te same przedmioty co Euro- 
ropa,, bo wyroby bawełniane, z chińskiej 

(niestety bawełny wytwarzane, dalej wy- 
,roby tkackie jak szkarpetki, ręczniki, 
chustki itp., a nadto jeszcze zapałki, k tó
re choć złe, ale są bardzo tanie i dla 
tego wyrugowały z handlu w Europie 
głównie robione t. zw. szwedzkie. Przy
syłają też mydła na sposób europejski 
począwszy od zwyczajnych, aż do najde
likatniejszych toaletowych. Te wszystkie 
wyroby konkurują skutecznie z niemie
ckimi".

A o to jeszcze przykład „miluchnej 
naiwności" z jaką Jap ńczycy wyąyskują 
Europę, opowiedziany Hesse-W arteggo 
wi przez jednego z turyngskich fabry 
kantów flaneli.

„Przed laty przyjął on dwóch Japoń
czyków do swego zakładu — p0 dwóch 
latach wrócili Japończycy do swej ojczy
zny i odtąd nie wywoził fabrykant ani 
jednej sztuki flaneli do Japonii, pomimo, 
że przedtem eksportował znaczna ilość. 
Dobrzy grzeczni Japończycy we wszyst
ko najdokładniej wejrzeli, wszystko prze- 
studyowali, powróciwszy do swego kraju 
coprędzej podobnąż fabrykę na wzór nie 
miecki założyh, tylko jednego przedniej- 
szego gatunku naśladować nie mogli, bo

r ’ Jak 8' ę wyrabia- Nazajutrz po Uj rozmowie przychodzi do mnie fa
brykant turyngski i pokazuje mi list 
z japońskim stemplem pocztowym, który 
właśnie przed chwilą odebrał. Na papie
rze listowym widniała na lewym brzegu 

rma japońska odbita europejakiem pi
smem; a do listu dołączoną była próbka 
flaneli wspomnianego gatunku; Japończyk 
pisał mniej więcej tak : „Szanowny Pa-

ustawić w półkole, i zaczął.'chodzić na 
rękach i wykonywać ryzykowne skoki i 
salto mortale.

Wtedy istny szał zaohwytu ogarnął 
zgromadzeniem. Nowy kolega w małych 
ich mózgach olbrzymiał do rozmiarów 
genialnego artysty. Najwięksi śmiałkowie 
otoczyli go z nniżonem uwielbieniem, 
obsypali gradem pochwał i serdecznych 
wynurzeń. Zdawało się, iż część sławy 
jego spływała na nieh, na szkołę całą.

Cóż dopiero było, gdy nowych „przy
jaciół" obdarzył pięknemi podarkam i: 
kasztanem w kształcie głowy ludzkiej, 
lalką porcelanową ruszającą pociesznie 
głową, świstawką wydającą „przerażają
ce" wrzaski i tym podobnie. W zamian 
dali mu papierowych żołnierzy, powyci
nanych z książek, gumy, piłki i różne 
pamiątki.

A on upojony, wzruszony, oczarowa
ny temi dowodami sympatyi, poprzysię- 
gał im przyjaźń do grobowej deski.

II.

Nazajutrz S iro ri przybiegł do szkółki 
przed porą oznaczoną. Tak mu było spie
szno do nowych przyjaciół, dla których 
w przeddzień, podczas widowiska prze
ścigał samego siebie, ryzykując kilka
krotnie życie w karkołomnych skokach 
na linie.

A jednak pierwsi przybysze zamiast 
podbiedz ku niemu, zwolnili kroku, zda
wali naradzać się wzajemnie, a gdy Si
yori powitał ich promieniejący serdeczno
ścią, przyjęli go z dziwnem zakłopota
niem, zbyli kilku ogólnikami i wreszcie 
oddalili się pod pozorem niedokończonej 
gry w palanta.

n iel Podczas pobytu mego w Europie 
pokazałeś mi pan uprzejmie fabrykę swo
ją  tak szczegółowo, że obecnie jestem 
w stanie w ojczyźnie taką samą flanelę 
wytwarzać, jak pan, za co jestem wielce 
obowiązany. Nie potrafię jednak wyra
biać gatunku, którego próbkę załączam 
do niniejszego listu i jak to pan jesteś 
poczciwy, proszę pana serdecznie, opisz 
mi sposób fabrykowania, abym i ten ga
tunek mógł wyrabiać*. To już przecie 
bezczelność bez granic. Ale to nie jeden 
jedyny wypadek. Gdziekolwiek mówiłem 
o tem w okolicach przemysłowych, wszę 
dzie mi kopy tego rodzaju wypadków o- 
powiadano."

Koln. Yoikszt. jest pismem zbyt po- 
ważnem a p. Hesse-Wartegg podróżni- 
kiem-fejletonistą zbyt znanym, aby po
dane powyżej szczegóły posądzać można 
o przesadę lub zgoła zmyślenie. Zacho
dzi tylko py tan ie : czemu tego wszyst
kiego już dawno nie podano do publi
cznej wiadomości — aż dopiero teraz, 
gdy trzeba bronić mięszania się Niemiec 
w sprawę chińsko-japońską.

KRONIKA.
Lwóto dnia 6. maja.

Komitet kolonii rymanowskiej za
wiadamia, że podania o przyjęoie nadsyłać 

I należy na ręoe p. Zontaka w muzeum hr. 
Dzieduizyokiego najdalej do koóoa maja. 
Do podania należy dołączyć świadectwo, że 
dziecko potrzebuje kuracji jodowych, lecz 
nie posiada żadnych innych defektów wy- 
magającyoh specjalnego dozoru lub opa
trunku, świadectwo szkolne, metryki na do
wód, że dziecko liczy 8—12 lat, wreszcie 
świadectwo ubóstwa. Ponieważ lecznicza ko
lonia rymanowska jest krajową, mogą się 
więc ubiegać o pomieszczenie w tejże ncznio 
wie wszystkich szkół w krajn btz względu 
na obrządek. Komitet przez pięciotygodniowy 
pobyt w Rymanowie sam ponosi koszta ką
pieli, żywienia, lekarstw, podróży tam i na- 
powrót itp., jakoteż pokrywa wszelkie inne 
wydatki. Opieką i dozorem zajmują się w 
oddziale żeńskim Biostry Rodziny Maryi, 
(zgromadzenie założone przez ks. areyb. Fe
lińskiego), oddziałem zaś męskim zawiadują 
rutynowani naczyoiele lwowscy pod naczel
nym kierownictwem dyrektora prof. Żnliń- 
skiego.

Z Izb y  sądow ej. Przed trybunałem 
karnym skończyła się wczorsj od trzeeh dni 
trwająoa rozprawa przeciw kierownikowi ru
chu kolei elektrycznej p. Kernowi, wozomi- 
strzowi Koboldowi, konduktorowi Jorisz i 
dwu woźnicom tej kolei Kujbidekowi i Ku
śnierzowi, oskarzoąym o zaniedbanie środków 
ostrożności wymaganych pizez instrukcyą 
ruchu, skutkiem ozego w ubiegłym roku 
nastąpiło koło szkoły św. Zcfii zderzenie wo
zów, o którym to wypadku w swoim czasie 
obszernie pisaliśmy a przy którym pp. Tobis 
i Dogielewaki doznali ciężkiego a kilka in
nych osób lekkiego uszkodzenia. Trybunałowi 
przewodniczył radca Heyderer, wotowali rad 
oj Nitarski, Frank i Chyliński. Oskarżał 
prok. p. Piwooki, obronę prowadzili dr. Grek 
i Aechkenazy, strony poszkodowane zaetępy- 
wali adw. dr. Elrnund Kamieński i dr. Hey- 
ne ze Złoczowa. Zaraz pierwszego dnia roz
prawy odbył trybunał oględziny wozów i 
przedsięwziął próby z hamuloami na drodze 
Wuleokiej, gdzie joet silny spadek ku remi
zie. Rzeozoznawoy sądowi prof. Maryniak i

mechanik p. Rychnowski uznali konstrukcyę 
hamulców za znakomitą i orzekli że wypa
dek taki mógł się także zdarzyć bez winy 
kolei, np. skutkiem wpadnięcia w hamulce 
kamienia lub też innej przeszkody. Przepro
wadzona rozprawa wykazała, że powodem 
wypadku była poniekąd sama publiczność, 
tłocząca się na przedniej platformie i tamu
jąca swobodę woźnicy, który w natłoku nie 
jest w stanie hamulcem poruszać. Skutkiem 
tego już w drugim dniu rozprawy odstąpił 
prokurator od oskarżenia przeciw kierowni
kowi rnchu p. Kernowi i wozomistrzowi Ko
boldowi, podtrzymał oskarżenie jednak dr. 
Kamieński imieniem stron poszkodowanych 
t. j. pp. Tobisa i Dogelewskiego. Wczoraj 
ogłosił trybunał wyrok, mocą którego wszyst
kich oskarżonych od winy uwolniono, odsy
łając strony poszkodowane na drogę prawa 
cywilnego.

Przekupnia Mendla Dominika areszto
wano za fałszywą grę w numera o figi i po
marańcze. W obec często zdarzających się 
podobnych oszustw ze strony pomysłowych 
żydków, dziwić się należy łatwowierności 
naszej publiczności, dającej się wyzyskiwać.

K ro n ik a  p o licy jn a . Z domu opiekuna 
Fr. Bieleckiego zbiegł 12-letni chłopak 
Maiyan Podgórski, jeszcze 8. bm. — Masa
rzowi G. Jąjko, przy ul. Kochanowskiego, 
skradziono eały zapas wędlin. — Niebez
piecznego złodzieja Abrahama Rudego schwy
tano na gorącym uczynku na stryoha w ka
mienicy przy ul. Karola Ludwika 3. — Na 
rogatoe żółkiewskiej przychwycony przemy- 
taik Marcin Podhalecki wywołał taką awan
turę, iż musiano go oddać do aresztów po 
licyjnych.

P o ż a ry , Z Przecławia piszą nam: Dnia 
29 zm. wybuchł pożar w gminie Błonie 
należącej do parafii Przecław, powiat mie
lecki. Przy bardzo silnym wichrze w prze
ciąga jednej godziny spłonęło ze szczętem 
20 zagród najbiedniejszych włościan. Nie 
zdołano nio uratować; 99 ludzi pozostało 
bez dachu i żywności. Asekurowany był 
tylko jeden dom. Biednym pospieszyli z na
tychmiastową pomocą właściciele Przecła- 
wii hr. Mieczysławowie Reyowie, żywiąc 
przez kilka dni kilkanaście rodzin; ażeby 
zaś pomóc poszkodowanym do odbudowania 
się, wyznaczył ze swego U bu  za 700 zł. 
drzewa Pomoc dla biednych bardzo potrze
bna. Uprasza się więo o łaskawe datki, 
które przysyłać można na ręce urzędu pa
rafialnego.

Z Tarnopola. Od p. Pohoreckiago, bur
mistrza Tarnopola otrzymujemy następująoe 
pismo: „W korespondencji z Tarnopola w 
nr. 192 Gamety umieszczonej, podany jest 
fakt, dotyczący zaohowania się straży pożar
nej tarnopolskiej w dnin drngiego poźarn 
we wsi Bajkowee w sposób z prawdą zu
pełnie niezgodny. Rzecz się miała jak na
stępuje: W dniu owym zauważono z wieży 
ratnszowej pożar daleki, przeto o wysłaniu 
straży ogniowej poza obręb miasta w tym 
sezonie pożarów nie mogło być mowy. Do
piero może w godzinę nadjechała do Tar
nopola poczta ze Zbaraża, a wiozący takową 
doniósł, że pali się w Gajach małych, do 
Tarnopola należących. Wtedy dopiero kaza
łem część straży pożarnej z jedną sikawką 
i jednym beczkowozem wysłać w stronę po 
żaru pod wodzą brandmistrza Rudnickiego. 
Tenże ujechawszy oztery kilometry w kie
runku pożaru, dostrzegł z pagórka, z któ
rego wieś Bajkowee jeszcze o 6 klin. od 
tego miejsca odległa dokładnie jest widzial
ną, ie pożar w Bajkowoach już się skońozył, 
o ozem go jeszoze powracający stamtąd mie
szczanin upewnił, wskutek czego też ze

strażą i sikawką powrócił do miasta. Taką 
zdał mi sprawę brandmistrz, powróciwszy 
nad samym wieczorem i tak być musiało, 
gdyż pożar był popołudniu. Nie widział 
więc morza płomieni i nie zrob.ł nic obu
rzającego. Pohorecki, burmistrz."

Od siebie dodać musimy, że wzmianko
waną korespondencyę, pomieszczoną w nr. 
122 Gazety Narodowej, otrzymaliśmy od 
jednego z poważniejszych obywateli powiatu 
tarnopolskiego, sąsiada Bajkowio i naocznego 
świadka pożaru, a z drngiej strony dziwić 
nas musi, że burmistrz m. Tarnopola pro
stuje fakt nie na podstawie własnego prze
konania lub przeprowadzonego dochodzenia, 
lecz na podstawie słów osoby intereso
wanej.

F a łszo w an ie  ak tó w  n o ta ry a ln y c h .
Z Tarnopola donoszą, że dalsze dochodzenia 
wykryły, iż fałszowanie aktów notaryalnyoh 
prowadzone było przez szajkę oszustów już 
od  l a t  w ie lu . W aresztach policyjnych 
zamknięto przychwyconych z tej bandy trzech 
^dów i jedną żydówkę, ale ich współwy- 
nawcy złożyli za nich zebraną pośród sie
bie kancyę i wszystkich aresztowanych wy
puszczono na wolną stopę. Dyetaryusz no- 
taryusza, na którego padało podejrzenie, ma 
byó niewinnym.

S tre jk  p ie k a rsk ie j czeladzi wybnoht
w sobutę w Tarnopolu. Strejkujący żądają 
zmniejszenia godzin pracy i podwyższenia 
płacy, motywując swoje żądania tem, że 
z powodu budowy kolei wielki napływ ro
botników zwiększył produkcję ta1', że mu
sieli 19 godzin na dobę pracować za wy
nagrodzeniem tylko 5 zł. tygodniowo.

K rw aw a scena rozegrała się w Bra- 
tkowicach między Rzeszowem a Głogowem 
pośród koneystującego tamże oddziału pułku 
huzarów nr. 6 Wachmistrz Dioszegi — jak 
donosi Kuryer rzeszowski — surowy dla 
podwładnych i posługujący Bię często takie- 
mi środkami przymusowemi, które eą zaka
zane, zarządził na niedzielę 28. z. m. wizy- 
tacyą koni i rynsztunku. Ponieważ z wizy- 
tacyi nie był zadowolony, zarządził na ten 
sam dzień drugą wizytacyę. Ta jednak ró
wnież go nie zadowoluila. Wytknął więc 
jednemu huzarowi, że nie miał należycie 
wyczyszczonej broni, na co tenże miał gru- 
biańsko odpowiedzieć. Wachmistrz zirytowa
ny uderzył liu/ara pięścią w brzuch z ta
kim zamachem, że tenże npadł na ciemię, 
a wijąc się z bola, zawołał na swych 
„kamratów", aby go ratowali, bo prawdo
podobnie będzie s nim koniec. Jednocześnie 
wachmistrz dobył szabli i nderzył innego 
żołnierza po ręoe, kalecząc go. Ten nie na
myślając się wiele, dobył szabli i rzucił się 
na wachmistrza a z nim razem wszyscy je
go do pomooy wezwani towarzysze, którzy 
również szabel dobyli. Wachmistrz widząc, 
co się święci, uciekł między konie i począł 
bronić się szablą, lecz nie mógł oprzeć się 
przeważająoej liczbie na.astników, a otrzy
mawszy kilka cięć w głowę, wskutek upły
wu krwi zakońezył żyoie na miejscu. Obecni 
przy tem podoficerowie stuli na boku, od
grywając rolę biernych widzów. Sprawców 
i obecnych podoficerów sprowadzono do Rze
szowa i osadzono na razie w aresztach woj- 
skowyoh. Sąd wojskowy z Przemyśla zarzą
dził surowe śledztwo.

R en eg a t. W odpowiedzi na znany list 
otwarty p. Ignacego Żółtowskiego do rene
gata na Ślązku dr. Jana Molina, nadesłał 
tenże list dowodząoy jaskrawię, ie jeg> au
tor, ze zmianą narodowości, nabrał także 
wrodzonej Germanom buty i ozelnośoi. Ni 
poparcie nazzych słów wystarczy, jeżeli przy'

W czasie tym nadeszli inni, chłopczyk 
podbiegł żywo na ich spotkanie.

Właśnie jednem u z nich, jasnowłose
mu blondynow i, o głodkiem wejrzeniu 
dziewczęcia, niósł w darze pajaca, ulu
bioną swoją zabawkę.

Ten jednakie zatrzym ał przez chwilę 
upominek w palcach, z miną wielce dwu 
znaczną.

Sirori, spodziewający się wybuchu 
radości, został nagle zbity z tropu ; na 
serce padł mu ciężar; zaczął się plątać) 
w objaśnieniach mechanizmu „cudowne
go" cacka.

Dano mu aż nadto czasu do odzy
skania równowagi. Pozostawiono go na 
uboczu. Coraz to nowe grupy formowały 
się po kątach; wiała z nich atmosfera 
lekceważenia i niechęci. Niebawem po
sypały się docinki.

Dzieci przyniosły i  domów pogardę 
dla „cyrkowca*. Syn telegrafisty oświad
czył, te  ojciec jego poskarży się przed 
dyrektorem, uważając za nadzwyczaj nie
stosowne przyjmowanie do szkoły dzieci 
podobnych" ludzi.

„Artysta* spadł brutalnie ze szczytu 
piedestał* sławy dla społecznego błota. 
Pogarda wzrastała na myśl, ie  wieczo
rem, po skończeniu lekcyi, zamiast wy
poczywać lub bawić się w kółku rodzin- 
nem, on pracował, zarabiał na  tycie 
Lekceważący szmer w z ras ta ł: „cyrko
wiec, linoskoczek 1* Cały świat brudów 
i okropności przesuwał się przed oczyma 
malców: brudne bryki napełnione ludźmi
i h u /llc łn  ~ : - - !  ■ J -

się cierpka niechęć osób, któryoh dobrej 
wiary nadużyto. Jakże ich zwiódł wczo
raj I Jakim się wydał milutkim, ukła
dnym I A to dopiero hypokryta 1

Ale największe oburzenie miotało ty
mi szczególniej, których rodzice przez 
oszczędność nie poprowadzili na przed
stawienie. Ich zawiść znajdowała karm 
w tem nawet upokorzeniu. Szczycili się, 
że byli przezorniejsi od innych, że nie 
raczyli się fatygować dla przyjęcia u- 
działu „w takiem uędzuem błazeństwie".

Sirori, widząc jak się oddalali od 
niego, spoglądał na nich ze zdziwieniem 
i smutkiem niepodobnym do określenia. 
Przy pierwszych słowach obiaźliwych, 
próbował roześmiać się, biorąc to za 
żart lub nieporozumienie, które wyjaśni 
się za chwilę. Ale uczniowie schodzili 
się coraz liczniej. Tłum, zapełniający 
podwórko szkoły, czuł siłę za sobą.

Coraz głośniejsze pogróżki i obelgi 
krzyżowały się w powietrzu.

Podburzano wzajemnie przeciwko „pa
jacowi".

Jeden z uczniów, upom niał się b ru 
talnie o swoją piłkę, inny o żołnierzy 
papierowych, ten znów o gumę, którą 
mu ofiarowrl. Dziecko nie miało przy 
sobie otrzymanych w przeddzień podar
ków. Pozostawiło je miłośnie ukryte w 
domu, a raczej na brycce wędrownej 
która mu dom zastępowała. "Wtedy na 
zwali go „złodziejem*, a syn sędziego 
śledczego zagroził, iż ojciec jego wymię,  n - WJU-OU " i " 1” '. » > jn  u»petuione iua»m i| sprawiedliwość „hultajow i", skaże

i bydlętami, marnie sklecone deski n a | J nar k -d j więzieaie...
chłopskich jarm arkach, stek wyrzutków
społecznych, awanturników ulicznych, III.
schlebiający najm arniejszej gawiedzi 1 _

Do wzgardy, jaką czuli, przyłączała Siyori atał oparty o mur ę «

opuszczonemi smutnie, a z oczu jegi 
płynęły gorzkie łzy...

Najokrutniejszymi okazali się ci wła 
śnie, których pokochał nąjgoręciej.

Pośród drwinek i docinków, jakii 
[przedmiot m usnął go po twarzy. To bji 
jego pajac złamany, zepsuty, odrzucony 
mu z obelżywemi słowy.

Bezwiednie uginał się w obec cięża
ru boleści nieskończonej, w obec niespra
wiedliwości niepojętej...

Wzrok jego przez chwilę tak był l i
tościwym, iż chłopcy instynktownie od
wrócili odeń oczy.

Jedni ukrywali się po za drugimi 
Trwało to jednak sekundę.

Bezbronność malca dodała na nowi 
odwagi tracącym „ducha" kolegom.

I  znów posypał się na „cyrkowca 
grad obelg i pocisków; ręce swywolm 
zaczęły się wysuwać; z obelg słownyc 
przechodzono do czynnych.

— Jaki to podły tchórz —- zawołi 
jasny blondynek — nawet się n 
b ro n i!

Wszysoy poczuli w sobie rycers 
animusz. Przyskoczyli do niego, potr 
cając się w zwartym tłumie. Walczyli 
lepsze, kto pierwszy wypędzi po za mu 
podwórza „zakałę* klasy.

Na szczęście dzwonek przerwał okr 
tną zabawę. Dziecko, pozostawszy samei 
usiadło przy muize i ukrywając w dł 
niach posiniaczoną twarzyczkę; łkać i  
częło głośno i kon wuiayjnie.

P<akało ono nad pokrwawionem s< 
cem, nad odepchniętą tkliwością ni 
rozwianym snem o przyjaźui, któreu 
potrzaskano skrzydła.



GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dnia 6. Maja 1895. Nr 125
toczymy następujący ustęp z elukubracyj 
‘wynarodowionego „Polakaze Ślązka“: „Zmia
ny moich przekonań politycznych, tj. pozby
cia się mrzonek narodowych, wcale się nie 
wstydzę, ze względu na ogólne prawo rozwo
ju, któremu i ja fizycznie i umysłowo podle
gam, tudzież ze względu na znaną maksy
mę filozoficzną, iź zmiana przekonania na 
lepsze nie oznacza człowieka chwiejnego, 
lecz mądrego. Wszelkie komentarze zbyte
czne. Nadto przyznaje p. Molin w swym li
ście, iż pieniądze od p. Żółtowskiego w isto
cie pobierał — ale ani do wdzięczności się 
nie poczuwa, ani nie myśli tych pieniędzy 
kiedykolwiek zwracaó.

R ząd y  Sznw ałcw a w Warszawie po
czynają byd nie wiele obiecujące. Oto fekt 
następujący: Na wystawie jednego ze skle
pów warszawskich umieszczono dużego nie
dźwiedzia polarnego, podającego na tacy cu 
kierki v  formie czekoladek z napisem Vive 
la Franęe ! Siu wałów, ujrzawszy w prze- 
jeździe niedźwiedz:a, dopatrzył się zdrożnej 
aiuiyi i właściciela sklepu pociągnięto do 
Burowego śledztwa. Ostatecznie Rosya zawsze 
się poczuwa do tego, że niedźwiedź pozosta
nie symbolem i godłem jej państwowego i 
cywilizacyjnego ustroju.

Ze sportu. W dziewiątym dniu wyści
gów wiedeńskich w haudicapie o nagrodę 
3000. koron na 5 koni wsjółubiegających 
się drugą była „Yolosca" p. Scazighiny.

* Na docliud Tow. bratniej pomocy 
słachaczów wszechnicy lwowskiej odbędzie 
się przedstawienie teatralne d. 7 bm. z bar
dzo urozmaiconym programem. Nie wątpi
my, że publiczność nasza otaczająca szczerą 
życzliwością i opieką to humanitarne Towa
rzystwo, w dniu tym szczelnie zapełni Salę 
teatru.

* O „rodzinie Połanieckich", H.
Sienkiewicza, mówił wczoraj w sali ratuszo
wej prof. Kaz. Bronikowski. Prelegent na 
wstępie szkicowo podał treśó trzytomowtgo 
dzieła w ogólnych zarysach, zarzucając mu

§. 30 procedury cyw ilnej w  ten  sposób, 
aby Izba adw okacka m iała prawo z po
wodów godnych uw zględnien ia udzie
lać kandydatom  adw okackim  zezwole
n ia na substyOłcye naw et przed złoże
niem  egzam inu adw okacki go.

P . n a lw io h  wniósł in terpelaoyę, ozy 
m inister spraw  zagnani oznych ze wzglę
du  na b liską ekonom iczną zm ianę s ta 
now iska m ocarstw  w Azyl wsohodniej, 
poczynił zarządzenia, aby  in teresa Au- 
stro -W ęgier nie doznały żadnego usz
czerbku.

N astępnie odpow iadał jeszoze m ini
s te r obrony krajow ej na  kilka in terpe- 
laoyi, poozem Izb a  p rzystąp iła  do dal- 
szyeh obrad nad reform ą podatkową. 
Po dłuższych rozprawach, w któryoh 
b ia ł udział także m in ister P lener, Izba 
uchw aliła przejść do dyskusyi szozegó- 
łowej nad podatkiem  rentow ym , odrzu
cając zarazem  wniosek S teinw endera 
na odroczenie tejże dyskusyi.

W reszcie  uchwalono wniosek p. By
ka w spraw ie opodatkow ania obligaoyj 
propinaoyjnych i nagłe w nioski o po- 
moo państw ow ą dla pogorzeloów, a to 
wniosek p. Czeoza dla pogorzelców 
w B rzezinie i w niosek p. S traszew skie
go dla pogorzeloów w W ojniozu.

N astępne posiedzenie odbędzie się 
w poniedziałek.

zbytnią rozwlekłość treści, którą — zdaniegjpfcP
prof. B. — mógłby (?) twórca „Ogniem 
mieczem" zamknąć na śmierci Litki, tego 
cudownego ogniwa, łączącego Połanieckiego 
z Marynią. W ogóle zamanifestował się p. 
B. jako przeciwnik realistycznego kierunku 
w powieści i sztuce, chociażby *e znamiona 
prawdy, w odniesieniu do ułomności psy
chicznych i złych stron charakterów ludz
kich uwydatniać się miały najdelikatniej na 
tle psychologicznego opowiadania. Dość wy
czerpującej charakterystyce Połanieckiego, któ
rego prelegent wyżej stawia nad Płoszowskiego 
z „Bez dogmatu" i bardzo wdzięcznej sylwetce 
Maryni, jako wspaniałego wzoru prawdziwie 
polskiej, naśladowania godnej kobiety, po
święcił prof. B. drugą część swego odczytu, 
który zakończył wskazaniem na te szczytne 
hasła pracy społecznej i kulturnej uraz ide
ały rodz!nne, jakie przyświecały Sienkiewi
czowi i stanowią bogatą tendencyę „Rodzi
ny Pełanieck ch“. Licznie zebrana publiczność 
podziękowała prof. Bronikowskiemu za pię
kny odczyt gorącemi oklaskami.

Rada państwa.
W iedeń d. 5. maja. 

Na sobotniem  posiedzeniu Izb y  p o 
słów p. Rapp wniósł na uzupełnienie

Kolo polskie.
(Telegramy 0<u, Nar,)

W iedeń  d. 6, m aja. 
Koło polskie odbyło wczoraj posie

dzenie, na którem  prez. Zaleski odozy- 
ta ł telegram  galicy jsk ich  właśoicieli 
m łynów parowych, proszących o inter- 
wencyę K oła polskiego z powodu w y
danego przez gal. nam iestnictw o roz- 
porządzonia wykonawozego o ustaw ie 
\ Odpoczynku niedzielnym , k tó re  to 
ozporządzenie m a być wielce krzyw 

dzącym  dla przem ysłu m łynarskiego.
T7 dyskusyi, w k tórej brali udział 

1 p. P iniński, Lew icki, Lewakowski, 
P ię tak , R apaport i D. Abraham owicz 
wskazywano na niebezpieczną konku 
renoyę młynów w ęgierskich i postano
wiono wysłać złożoną z pp. Zaleskiego, 
Szczepanowskiego i W aohnianina depu- 
ła c ję  do m in istra  h in d lu  oelem uzy
skania cofnięcia wspom nianego rozpo
rządzenia.

Pp. Lew icki i ks. Kopyoiński uska 
rzali si ę na pom ijanie galicyjskich fa 
bryk cem entu, konserwów, oraz liwe- 
rantów  mięsa i innych przez władze 
wojskowe a na korzyść firm  pruskioh 
i wiedeńskich. Pom ijan.e to galicy j
skich dostawców jes t oburzające i nad
zwyczaj n iekorzystn ie wpływa na prze
m ysł galicyjski.

Po krótkiej dyskusyi Koło polski? 
postanowiło w tej spraw ie w ysłać zło
żoną z pp. Popow skiego. R apaporta 
i W odziokiego deputacyę do m in istra  
wojny i w razie niezadaw alająoej od
powiedzi m in istra  wnieść odpow iednią 
interpelaoyę w pełnej Izbie.

W końou zażądał p. Sokołowski, aby 
Koło polskie z powodu w ydanego przez

rząd  k ra jow y  zakazu używ ania języ k a  
polskiego na rg rom adzen iu  ljd o w em  
w Czerniowoaob, oraz z powodu usp ra
w iedliw ien ia przez p rezyden ta  B uko
w iny tego  zakazu  tw ierdzeniem , że j ę 
zy k  polski n ie je s t językiem  k ra jo 
w ym  na Bukowinie, -— dom agało się 
energ iczn ie  u  m in is tra  Bacqnehemu 
w yjaśn ien ia tego niebyw ałego narusze
n ia  ustaw y, ew entualn ie wniosło w peł
nej Izb ie odpow iednią interpelaoyę.

Koło polskie poruozyło p. Z aleskie
go, aby w tej spraw ie zainterw eniow ał 
u m in is tra  Bacquehem a.

P . K opyciński przedłożył oztery pe- 
tyoye w sprawie urządzenia g im ra - 
zyum w Cylei.

N astąpiła dyskusya nad  podatkiem  
rentow ym .

~Wreszoie do parlam entarnej bomisyi 
poselskiej w ybrano ponow nie ty o h  sa- 
rayoh ozłonków.

Banffy- Agliardi - Kalnoky.
Lw ów  d. 6. m aja. 

Kozaoki w ybryk  m in istra  prezyden
ta  'węgierskiego b r Banffiego obruszył 
oałą dyplom acyę, k tó ra nie może po- 
zwółió, aby Ktoś się poważał pom iatać 
najprośoiejszem i względami grzeczni ści, 
a już n ie  mówiąo słusznośoi, wobeo 
ozłonkow dyplomaoyi. Bywały wypadki 
naw et w A ustry i, że dyplom atyozm  re
prezentanci wojskowi (tak zwani atta- 
ches wojskowi) srodze się kom prom ito
wali, dopuszozająo się szpiegostwa, j  s- 
dnakowoż nie postępowano z nim i tak, 
jak  br. Banffy z nunoynszem  papieskim, 
dzierżąoj m prym  w ciele dyplom aty- 
oznem, a nadto reprezentan tem  .. no- 
carstw a oboego", jak tw ierdzi br. B an f 
fy, k tóre arm ii n ie  posiada, więc k rzy 
wdy swojej pomśoió m e m że. N iepo
dobna dozwolić, aby z dyplom auyą po
stępow ano tak, jak  b r Banffy, będąo 
tadzupanem  na Siedm iogrodzie, postę

pował z chłopami rum uńskim i
H r. K alnoky podat się do dym isy i 

zaraz d 2 D m ., gdy  otrzym ał au ten ty - 
ozny tekst odpowiedzi br. Bantfiego na 
interpelaoyę liberałów , n ie  mogąo do
puścić, aby ktoś niepow ołany choiał 
dyrygow ać spraw am i jego urzędu, — 
i dopiero potem  pojawił się w iadom y 
kom unikat w Pol. Oor., a tó ry  sytuaoyę 
wedle praw dy wyświeoił na niekorzyść 
br. Banffiego, ale za który na hr. Kai 
nokiego odpowiedzialność nie spada, 
skoro podał się pierwej do dymmy; 
K om unikat ten dooiął do żywego żydo- 
kalwino-m asonom  m adziarsk m. w i.ą się 
pod jego  ciosami, ale przeoiw Kalno- 
kiem u a za Baoff im, i broni z niego ukuć 
nie mogą, oboó oLoą. P rasa  m iniste- 
rya lna  i m asońska staje po s tron ie  
Banffiego, stronnictw o liberalne „z nim 
się identyfikuje* — tem gorzej dla 
strouniotw a, że się solidaryzuje z kłam 
stw em  i gburowatośoią. Gała niezależna 
prasa w ęgierska uderza n a  Banffiego 
i liberałów  i podaje, że to m in ister w y
znań hr. Csaky podsunął tę historyę 
Banffiemu, który je s t człowiekiem b a r
dzo ograniczonym . Pozyoya Kalnokiego

je s t tem  silniejszą, że delegaoya w ę
g ierska zawsze m u najszczersze po- 
ohwały oddawała.

Czy hr. K alnoky zechce nadal za
trzym ać swoją tekę, ohoćby cesarz so
bie tego życzył, to  kw esty* wobeo 
oozajduszowskiego postępowania, jakie 
sobie przysw oiły rządząc- i rej wo- 
dząoe we W ęgrzeoh koła, m anią wiel- 
kośoi zaślepione. Chyba że się te koła 
ockną 1

(Telegr. Oaz. Nar.)

B u d ap esz t d. 6. maja-
W ęgiersbie b iuro  korespoudenoyjne 

donosi, jakoby B anffy m iał być łaska
wie przez cesarza przyjętym . Banffy 
w yraził się, że pojednawoze w yrów na
nie konfliktu n iety lko  może, ale musi 
nastąpić. W ieozorem  o godzinie 11. 
w sobotę powróoił Banffy do Buda
pesztu.

O sam ym  konflikoie donoszą, ie  oe- 
arz o odpowiedzi Banfiy ego na in ter

pelaoyę dowiedział się od nunoyusza 
papieskiego i natychm iast powołał Kal- 
nobiego, od którego  w sposób ostry 
zażądał uspraw iedliw ienia. Kalnoky bro
n ił się tem, że wy mienione m iędzy nim  
a Banffym  noty  były p o u fn e , gdy je 
dnakże zauważył, że odpowiedź ta  nie 
zadowala oesarza, zgłosił sw ą dymisyę. 
Zfcąd pochodzi wiadomość, że Kalnoky 
jeszcze 2. b. m. podał się do dymisyi, 
chooiaż dym isya ta  urzędow nie dopiero 
3. h. m. w niesioną została.

B u d ap esz t d. 6. maja.
Banffy p rzed  dzisiejszem  posiedze

niem  sejm u zda na rad zie  m in isteryal- 
nej spraw ozdanie ze swojej audyenoyi 
u oesarza.

Cesarz m iał nie p rzy jąć  dym isyi 
K alnokiego.

Banffy p-zed swoim odjazdem  z 
W iednia konferow ał z K alnokim .

K u len ia  d. 6. maja.
W iedeński korespondent K ó ’n. Ztg. 

wbrew w szelkim  innym  doniesieniom  
zbpew nia, ze pozyoya hr. Kalnokiego 
u góry  je s t oałbiem zapew nioną, tem 
bardziej, iż n ie w ierzy, aby br. Banffy 
bez upow ażnienia prow adził politykę 
na w łasną rękę. W  bołaob dyph maty- 
oznyoh podnoszą, że nunoyusz A gliardi 
byt d. 2. bm. u K alnokiego i przebo 
nał go, że zarzuty, podniesione w sej 
mie przeciw n iem u przez Banffiego, 
żadnej zgoła nie m ają podstawy. Poło 
żenie gab inetu  węgierskiego je s t aroy 
krytyozne.

T @ l e g r X a J 3 Q . 3 r .

Wiedeń d, 6. m aj.
W sjb o tę  wieozór odbyło aię w iel

kie przyjęcie u dworu, na które przy

była tabże oesarzowa. Podczas cercie 
rozmawiał cesarz z nuneyuszem  A gliar- 
dim, K alnokim , br. Josika, nam iestn i
kiem Thunem , Chlumeokim, K athrei- 
nem  i innym i.

W iedeń  d. 6. maja.
W kołach giełdow ych rozeszła się 

pogłoska, że w B elgradzie wybuobła 
rew olta.

T utejszy  poseł serbski zaprzeozył 
jednak  tej wiadomości.

B elg rad  d. 6. maja.
W skupczyn ie w niósł dep. Pawło- 

wioz, aby w razie zam ordow ania de
putow anego, dotyoząoy pow iat w ypła- 
oił rodz in ie  zam ordow anego 30.000 fr. 
odszkodowania, jeś li m ordercy n ie w y
kryto. W niosek ten, zw rócony przeciw  
popełnienym  przbz radykałom  m order
stw om  politycznym , skupozyna uznała 
za nagląoy.

N isz d. 6. maja.
Sesya skupozyny zakońozy się w śro

dę lub  czwartek.
B e rlin  d. 6. maja.

Drugie ozytanie ustaw y antywy wro
tom ej w ra ichstagu  pooznie się dopie
ro jutro.

Poseł japoński br. Aohi konferu je 
ozęstc z br. M arschallem. zkąd wnoszą, 
że Japonia wcale n ie je s t tak  upartą, 
ja k  to pism a angielski# zapew niały. 
To zą się rokow ania w zględem  kom- 
peuzat dla Japonii za jej ew entualne 
ustępstw a. Takie same rokow ania toczą 
się w P aryżu  i P etersburgu .

B ism arb oświadozył, że Niemki z 
Poznańskiego będzie mógł przyjąć do 
piero chyba z początkiem  lipca.

P e te rsb u rg  d. 6 maja.
Nowcje Wreinia donosi z L ondynu : 

R ady, jak ie  poseł S tanów  Z edn. w To 
kio dał rządowi japońskiem u, zjednały 
sobie tu ta j najw yższe pochwały — m ia
nowicie, aby Rosya i Jap o n ia  sam o
dzielnie ułożyły się co do J a p o n i i ; co 
dn półw yspu L iaotoug, aby się zebrała 
konferenoya m ooarsiw  interesow anych 
w trak tacie  chińsko-japońsbim . W  [nn- 
dyńsbioh sferach politycznych wątpią 
jednak, aby A nglia wzięła udział w ta  
kim korgresie . (Powyższe „rady* godzą 
się z kom unikatem , właśnie w półurzą 
dowym Journal de St. Petersbourg ogtn 
szonym).

P e te r s b u rg  d. 6. maja.
O biega tu  pogłoska, nie bardzo 

prawdopodobna, jakoby gab inet ro sy j
ski postaw ił japońskiem u uitym atum , 
żądające przyznania żądań rosyjskich 
do trzech  d n i;  w przeciw nym  razie 
Rosya blokować będzie porty  japońskie.

W  m inisterstw ie spraw iedliw ości u 
łożono p ro jek t co do pojedynków m ię

dzy ofioerami a osobam i oywLnem1 
stanowiąoy, że każdą tab ą  spraw ę m a 
p rokurato r przedkładać m in istrow i 
sprawiedliwości, k tó ry  w porozum ieniu 
z m inistrem  wojny zadeoyduje, czy po
jed y n ek  może m ieć miejsce.

W szystkiob ozłonków R ady nadzor
czej B anku snnderburskiego, z w y ją t
kiem jednego, aresztow ane.

R zy m  d. 6. m aja.
W ybory do parlam entu  będą n a  26 

bm naznaozone.
W edle Agenzia Baliana  m in is te r 

skarbu jeszoze przed wyboram i w ykaże, 
iż położenie finansow e wieloe się po- 
p szy ło ; naw et pow iększenie się w y
datków  na A frykę n ie popsuło tego po 
łożenia ; rząd oszczędził ju ż  przeszłe 
85 mil. fr.

W aszyng ton  d 6. m aja.
Izba posłów uohw aliła rezolnoyę,

w której objaw ia sym patye swoje pa- 
tryo tom  kubańskim  i w zyw a p rezy 
denta Cleyelanda, aby poczynił kroki 
względem uznan ia powstańoow  za stro  • 
nę woj ająoą.

S traszliw y orkan  zniszczył pow iat 
EasŁ Hutohinson w SGante Kan a * ; 10
ludzi je s t zabitych, m nóstw o pokale
czonych.

H r k d M ł a n e .
sę rubryki rtdkkoyL Tiz odp«w»4»).

Objawszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny za^ad

(we Lw owie plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia
jąc, że usiluem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

We Lwowie 1. stycznia 1895.
Z wysokim poważaniem

Albert Szkowrca i Sp.
wł»sc, Hotela Eurzpesklego

Pokoje od 80 ot. począwszy.

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 
i  osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel

kich potrzebnych informacyj

Tylko co wyszedł z druku:

Marie-Yalse
Dtrnr P m o  j a r  le  Comle

T hadee Ł u bień sk i.
Cena 1 zł. w . a.

Nadsyłający tę kwotę do

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra fftAD. IllOffSn
W  K r a k o w i e

otrzymają walca odwrotną pocztą i franco

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu

N
OŻYCE ogrodnicze od z łr . 1 do 3 za 
sztukę i wszelk e inne przybory do o- 

gr<®notwą ja k : noże p iłk i, konwie ilp. 
poleca P io tr  Chrzustowskl , handel że
lazny we Lwowie, plac kapitulny l  (na
przeciw katedry).

Ma t e r a c e  włosient (I poduszki) po 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 0. Koł

dry szyie, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3-50, 4, 6, 7. 8, 10,' 12 do 14 złr. Jedwa
bne atłasowe po 12-50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w rajwię 
kszym wyborze poleca specjalna praco
wnia pośji di Józef Schuster, Lwów, Ko 
peraika 7. 703

Le ś n i c z e g o  egzaminowanego i pod
leśniczego potrzebuje natychmiast za

rząd dóbr r  Ostrowczyku poczta Skwarza- 
wa. Świadectwa w odpisie nadesłane, a 
nie uwzględnione, pozostaną bez odpo
wiedzi. ‘ 718
A G R O D NIK  zdolny, pracował 1 i  lat, sa- 
”  moistnie 9, żonaty, wieku 39, poszu
kuje posady. Kozłow, p. Milaiyn. 729

Bulion
z samego drobiu dla chorych 

0 zł. kilo. Nr 00 z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6*50. N r. 2 wybór 
ny zł. 5-50. Wyrębu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

3rzeż-uy. 44

stare i nowe sprze
daje najtaniej

E m il W e 'n e r
WIEN 

I., Salzthorgasse 1.

Analiza cen z a ra z e m  
Podręcznik dla budowniczych

Włauyslawa Skwarczyńskiego,
zbroszurowana zł 4-50 oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 

we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

Zakład zep istra ircko-p i
(połączony z dwoma pracowniami)

i. D4BB0WSKI
w e Lwowie, nl. Halicka 1.17

pu’-!ca wyroby ze zfota, z brylantów, ru
binów, szmaragdów i szafirów. Perły  
w sznurkach. Wyroby ze srebra. Serwisy
od najmniejszych da największych. Wyprą- 
wne srebra stołowe na o, 12 i 24 osób, 
w s z k a t u ł k a c h .  Kościelne kielichy. Toalety 
ze w s z y s t k i e m i  p r z y n a l e ż y t o ś c i a m i .  Kara
bele, Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etc. e’c.
W szystk ie rzeczy  urzędow nie  
cech ow an e sprzedaje i knpaje.

W IELK I WTB0R

W s p a n i a l e

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber
nie. Brnkseli, G orlitz, Kuttenbergu, K ong 
gratzu, Lyonie, Piiznie, Pradze i we Wń - 
dniu. Polecam moje duże i  tym roku bo
gato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapa i; 
a mianowicie : 12 gatunków złr. 2‘- 0, >ó 
gatunków złr. 5’—, 50 garunków z r. 9-50 
100 ga'unków złr. 18-—. Teżsame w wa- 
zo n k ach : 100 sztua złr 8‘—, 59 szmk 
złr. 4‘50, 25 iztuk złr. 2-50. Tudzież bo
gaty wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 
nij etc. Katalogi na żądanie gratis i franco.

J o s e f  W a l t e r  6?4i
Special Nelkenzuchter, Klattau.

Fabryka spirytusu i drożdży 
z akcyjnych krajowo przemysło

wych fabryk 0731
poLca swój wyrób nadzwyczaj sil

nych i trwałych

drożdży
< $ R R U M H

w trzech gatunkach po umiarkowa 
nych cenach franco na każdej stacyi 
pocztowej i kolejowej, Zgłoszenia o 
sklepach i zastępcach są pożądane 

Adres t le g ra f ic z D y :
Znckerfabrlk Mahrisch-Keustadt.

Z POWODU przeistoczenia handlu zu
pełna ~y8pr_iQ.iż niżej cen fabrycznych 

wszystkich artykułów znajdujących sie 
w handlu F warda Sohillinga, we wowie, 
nl. Halicka 16. 730

FIC Y A L IST Ó W , guwernantki i służbę 
wszelkiego rodzaju najlepiej poleconą 

można dostać w największ^rn wyborze tyl
ko w Biurze S a t a ł y  Lwów, Sykstussa 8.

0

TORY na wałkach samoczynnych, płó- 
oienns, w pabj i g ładkie, P°lf,ea
Krzysztofnwioz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

JJMBRY O LOG] 4 S z ta rk w ille n a  zawie- 
M2i ta eiekawe objaśnienia i cenne r a d y  dla 
dorosłych. Nabyć można w księgarni Sta
rzyka we Lwowie. Cena 50 ct. 72d

pREM I
I  jowsk

OWANE medalami tutki Nieino- 
jowskiego wszędzie do nabycia.

la  Boleckiego, ulica 
jwowe, wszelkie to
nę. Najlepsze masło

60 Ó

’ E ŚN ICZY  z egzam ne o rządowym, 
-4 długoletnią praktyką i chlubuemi świa- 
eotwami, poszukuje posady. A dres: Adal- 
ert Malec, Radłowiee, poczta Sambor.

Apteka rt-alna w Krakowie, 
o lo ż ti. i aa Kaźmierzu, jest du 
prredanla. Bliższa wiadomość 

Wgo Dr- Skalskiego w Sambo
se. 713

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egary  fran cu sk ie  pendu low e. W szyst
k ie  Is tn ie jące  budzik i.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i e

antyki ze srebra i bronzu*

F A  do blin?
M i a l e  rjine i pszenne,

M y d ła  k r a j o w e
i

Mydełka toaletowe
poleca bardzo tanio

W O LE OZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 3.

(plae Krakowski).

HHOBOIDT
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
. Maści D r. L c b e l  w Paryżu. 45 lat po
w odzenia.— We L w ow ie w aptekach . 
P . M ikolascha, Ruckera i Wewiorskiego 
W K rak o w ie  w aptekach pp. Trauczyn- 
skiego, K. Wiszniewskiego i Redyka.

10 medaii zasługi i 2  d yp lo m y uznania
za niezrównane wyroby

i
Walentin
pokrywają się pięknym

najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
I  wzm, onia i  dc wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysluy 

iym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 ct.

P a r r n T M ii niezawodny środek na w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w 4 
L U / i d t . l l  Pudełku 40 centów.

przeciw pocenia się rąk i pach. Flakon 50 ct.

fu  dr salicylowy przeclw pocePuderko7odr zenlu n0K‘
Ocet desinfekcyjny trze, użyArany  ̂v»ybiurach , Łoiytarza^h i 

do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów

kadzidło antimiazmatyczne w ietrze. niszczy nuazma-
ta  szkodliwe zdrowiu, dająo przyjem.-y i aromatyczny zapach. 1 żywa się w sar 

łonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociczki desiniekcyjne ją  powietrze. — Pudełku 10 ct.

ł ’o\uetrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieosracowane własnośi i hygie- 

niczne. Oczyszcza i  odświeża Dowiotrw mieszkań w tak wysokim stopnia, żerysoki
jest powszechnie polecane przm lekarzy do oddeohania oBobom oierplacym na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ot., r o z p y la c z *  od J4 c t  do 3 ftr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów npilkowyoh, kawałek 30 centów.

11X IHHATOmCZ
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. %, Halicka l i .

KRAKÓW: Sukiennice t. 20, CZKRNIOWOE: Rynek 2.

Nn rok bfeźąey wyszedł 
śnieźo z druku

Cennik farb,
materyałów,

w kompletniejszym w ydaniu, zna 
cznie powiększony przez wicie no
wych artykułów, a który otrzymać 

można bezpła'uie w handlu

Alojzego Hubnera
Lwów, R ynek I. 38.

Leoppifl L i!?M i
L - k ,  Grami H ateł

poleoa 6436

FarBy, Lsfey, Pokosty,

we Lwowie przy ulicy Gródeckiej I. 22
p o le c a ją  na n a d c h jsz ą c y  B  swoj o b f ic ie  zaop atrzon y

P p lz le  i -przybory m alarsk ie ,
mm  i maszynową,

SfcM maszyn i narzędzi rolaiczycti
znanych ze znakomitego wykonania i doskonalej konstrukcyi.

G a b k l, S zczotk i, Z ap a łk i, 
F a rb k ę , M jd łn , K ro eh m il, S zpagat 

sznnry  do bielizny Itp .

NijjtaDóZG i naipierwsze źroofci
Cod.ieuna wysyłka na prowincję.

W zo ry  anonsów
dla w» zystkioh gążęzyj przem yśli, i wskaxówki oo do wyboru odpo- 
wiednich dzienników i pism, dostarcza berpłatnie Ekspr 'yoya anon

sów Rudolf Hossę, Wiedeń, I. Seilerst&tte 2.

N aprawy
uskuteczniają jak najlepiej i uajtauifj w swoim warstscie pę

dzonym parą . zaopatrzonym w maszyny pomocnicze.
Cesnlkl ilustrowane na żądanie gratis i franco. 6695

Emil Dworzak
ar ty  sta-es te tyk  

! V a u o z y c l  o l  t a ń c ó w
poszukuje lekcyj na wsi. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Biuro sprzeaaży dzleu- 
n ków i anonsów (sklep) ulica Ki- 

1’uskiego 1. 2, we Lwowie.

Księcia Salma

F ab ryk a m aszyn w B lau sk n  (Morawa)
Maszyny parowe wszyslki-.h 

systemów w każdej wielkości.
Maszyny paiowe W esłingbouso  

szybkochody.
K o tły  p aro w e wszelkiej koii- 

strukcyi i wielkości.
Lodownie 1 chłodownle.
Maszyny dla fabryk cukrowych.

M aszyny p o m o c n ic z e , Kom- 
prossory  (Seckla), W en ty la 
to ry , Maszyny do robót wo
dnych i do górnict i* u.

VI i lc o w m e  (Steckla), T u rb in y  
(Kota śliuiakowate), F ify  do 
rżnięcia tarcic.]

T ra n sm isy e  systemu Bellera

Maszyny dla fabryk spirytusu, 
browarów i keramikl.

F i asy hydrauliczne i całe urzą
dzenia dla fabryk oleju, 

Wszelkie wyroby odlewane — 
walcownie, m aszyny do ciąc.a. 

Wodociągi własnego patentu. 
Przyrządy kolejowe.

Wy dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki Z drukarni i litegrali Pillera i Spółki,

i


